
D elagasya sow iecka  w B erlin ie: 1) Cziczer.n po przybyciu do Berlina w dniu 1 kwietnia b. r. w rozmowie z baronem Malzahnem. 2) Członkowie delegacji
sowieckiej udającej się przez Berlin do Genui.

szonej polskiej p row incji Braci Miłosierdzia. 0 . J a ­
cek Misiak, urodzony w  rokn 1870 w  Tarnówce, 
Ziemi K aliskiej, po odbycin słożby wojskowej w  sze­
regach armii rosyjskiej na Kaukazie i Turkiestanie, 
w stąp ił w r. 1898 do Zakonu B onifratrów  w  K ra ­
kowie. Po ukończeniu now icyatu w  klasztorze w ie­
deńskim, gdzie pełnił służbą na oddziale chirurgicz­
nym  i w  am bulatoryum  dentystycznem , przebyw ał 
w  Pradze, Zebrzydowicach, Cieszynie, Prościejowie, 
w Bernie Morawskiem i Krakowie, gdzie w  roku 
1906 pełnił fankcye podprzeora, a po przewrocie 
politycznym  w  r . 1918 i oczyszczeniu polskich kon­
w entów  z czeskich i niemieckich nieproszonych go
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pił do Zakonu w r . 1895 we W rocław iu, nastę­
pnie kolejno przebyw ał w  Marysinie, Pilchowicach, 
Prudniku, w Lilienthal pod W rocław iem , a ostatnio 
znów w M arysinie, skąd przybył do K rakow a. Spe- 
cyalizował się w aptekarstw le i był podlekarzem. 
0 .  Bruno Szymała, pochodzi z Górnego Śląska, 
a habit zakonny przyw dział w  r. 1892. Po kolej­
nym pobycie we W rocław iu, w  Bogucicach, Mary­
sinie i Pilchowicach uciekać musiał przed prześla­
dowaniami rządu pruskiego do K rakowa. I  on ta ­
kże poświęcił się ap tekarstw a i jest podlekarzem.

Kierow nictw o polskiej prow incyi Braci M iłosier­
dzia pozostaje w  Krakow ie, tn ta j również mieści 
się i n o w ic ja t.  _

Prezydent Mmii» liryce  P i ł n m j .
Dnia 30 marca p. M illerand opuścił Paryż, uda 

jąc się w  oficyalną podróż do A fryki północnej. 
Prezydent] ma zw iidzić kolejno Marokko, A lgier

t. -• i y

i

Prezydent Millerand w Afryce Północnej: Prezydent 
Millerand z swym ors7akiem w Bordeaux na statku 
L ’Admiral-Senes w drodze na pokład krążownika Edgar- 

Qiuneł, na którym odbył drogą do Afryki.

i T un is ; trz y  kraje afrykańskie, gdzie F rancya 
ostatecznie ugruntow ała swe w pływ y. N igdy jeszcze 
podróż prezydenta nie obejmowała tak  wielkich 
przeslrzeni, po raz pierw szy głow a państw a fran­
cuskiego uda s ’ę do Marokko, p ro tek to ra t nad któ 
rym  został definityw nie F rancyi przyznany.

Stw orzenie i skonsolidowanie posiadłe ści fran 
cnskich w  A fryce północno zachodniej jest dziełem 
ostatniego stulecia. P o lityka kolonialna F rancyi 
zmierzała głównie w  tvm  kierunku, ażeby ngrunto  
wać w pływ y francuskie w tej części A fryki, a za­
razem nad morzem Sródziemnem. Rozumiano we 
Francyi, że jedynie posiadanie całego wybrzeża 
afrykańskiego zapewni bezpieczeństwo południowym 
granicom  Francyi.

P olityka ta  zainaugurow ana została jeszcze w  r. 
1870. W ejście w  tym  roku w ojsk francuskich 
do A lglern i zajęcie tego k ra ju  powróciło Francyi 
w  znacznej mierze charakter państw a kolonialnego, 
k tóre  to  stanow isko zostało stracone po wyparciu 
Francuzów  z Kanady i Indyi. Zajęcie A lgieru  po­
zwoliło F rancyi ugruntow ać swe w pływ y w Tunisie 
nad k tórym  w  rokn 1881 ustanow iony został p ro ­
te k to ra t francuski, F rancya posiada tam  jeneralnego

P rezydent M illerand w A fryce P ółnocnej: Przed wy­
jazdem do Afryki opuszcza prezydent Millerand ratusz 

w Rocbelle.

tym  rasom , k tóre  walcząc w  te j wojnie obok 
f w ojsk francuskich, w ykazały swe przyw iązanie do 
, F rancyi i zadać kłam twierdzeniom  A nglii sta le  po­

sądzającej F raccyę o im peryalizm  i z niechęcią 
przyglądającej s ię ' rosnącym  wpływom francuskim  
w  Afryce. Is to tn !e Francya wielkie położyła zasługi 
dla rozwojn kulturalnego tam tejszej ludacści, oraz 
przyczyniła się do podniesienia handlu i przem ysłu 
tych  krajów , k tórych  bogactw a w  słabej ty lko  mie­
rze były eksploatowane.

Hydroplanem przez Atlantyk.
D otychczas przedsiębrano próby kom unikacji 

napow ietrznej między E aropą a Ameryką wyłącznie 
w północnej części A tlan tyku , to  jest między E aropą 
a brzegam i Stanów  Zjednoczonych. Udało się zwal­
czyć trudności, jakie nastręcza przedewszystkiem  
odległość i można śmiało powiedzieć, że stoimy 
w  przededniu regularnego komunikowania się starego
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rezydenta, k tó ry  pełni fankcye m inistra spraw  za­
granicznych Tnnisn. Poza tem  zorganizowała tam  
wojsko, skarb i sądownictwo, nad którem i roztacza 
opiekę. Najwięcej trndno ści miała F rancya z roz 
ciągnięciem swego p ro tek to ra tn  nad Marokkiem. 
Zgodę na to  od A nglii otrzym ała w  zam ian za 
uznanie p ro tek to ra tu  brytyjskiego w  Egipcie, nato­
m iast Niemcy nie chciały się na to  zgodzić. Dysku- 
sya francusko-niemiecka na ten  tem at była przed 
miotem różnych sporów  dyplom atycznych w czasie 
przedwojennym. Zaznaczyć w ypada, że A lgier, Tu 
nis i Marokko liczą 1540 tysięcy k ilom etrów  kw a­
dratow ych i posiadają 15.000 ludności.

P rasa  francuska z zadowoleniem pisze o podróży 
p. M illerand’a, dowodząc, że prezydent Republiki 
pojechał do A fryki, aby złożyć hołd w  imieniu

O,sprzedaż Dojlid: Poseł Bryl (P. S. L ), który był piwo- 
dem burzliwego najścia podczas posiedzenia sejmowego.

ści, obrany przeorem, z pożytkiem dla Zakonu i cier­
piących, kierował konwentem w  ciężkich, powojen­
nych czasach i dokładał starań , aby kw itrącą nie­
gdyś hum anitarną placówkę, zniszczoną praw ię zu­
pełnie przez wojnę, doprowadzić znowu do pierw ot­
nego stanu. Obecnie czeka go również trudne zada­
nie zorganizowania powołanej na nowo do życia 
prow incyi polskiej i zapewnienia jej w arunków  po­
m yślnego rozwoju, nie należy bowiem zapominać, 
że Zakon Braci Miłosierdzia m ajątku nie posiada, 
a działalność jego na polu hnm anitarnem  zależy w y ­
łącznie od dobroczynności publicznej, k tó ra  polskich 
B onifratrów  nigdy dotąd nie zawiodła i tem  bardziej 
te raz  o nich pam iętać powinna.

W  pracach organizacyjnych pierwszem u prowin- 
cyałowi pomagać będą w ydatnie, znani również do­
brze z dotychczasowej swej działalności, definitorzy 
prow incyi 0 . E ustachy Mikołajewski i 0 . Brunon 
Szym ała. P ierw szy  z nich, Poznańczyk rodem, wstą-


